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Narodowe Święto Niepodległości 
zazwyczaj obchodzimy hucznie 
w całym kraju, w każdym 
mieście, wsi, a także w szkołach 
organizowane są wydarzenia, 
mające upamiętnić jedną z naj-
ważniejszych chwil w historii 
naszego narodu – odzyskanie 
niepodległości po 123 latach 
zaborów. Niestety, tym razem nie 
pozwoliła nam na to trwająca od 
kilkunastu miesięcy pandemia 
COVID – 19. W tym roku 
obostrzenia i zdrowy rozsądek 
nakazywały świętowanie w 
domach, choć nie każdy Polak 
się do tego zastosował i wynikły 
z tego różne, nieprzyjemne 
skutki… 

Szkoły również zmuszone były 
zrezygnować z tradycyjnego apelu 
i przenieść się ze swoim 
patriotycznym przesłaniem do 
świata wirtualnego. Właśnie taką 
– internetową – formę obchodów 
Święta Niepodległości dla naszej 
szkoły przygotowała klasa 2Bg. 
Była to forma ciekawa, a także 
elastyczna – mogliśmy zdecy-
dować, czy chcemy zapoznać się 
z całością, czy tylko z jedną 
z dwóch części. Od nas również 
zależało kiedy i czy w ogóle 
skorzystamy z propozycji naszych 
rówieśników. Tym razem nie 
spotkaliśmy się w auli, a na 
stronie szkoły, gdzie wpis 
o Święcie Niepodległości był 
widoczny już od 9 listopada. 

Znalazł się w nim opis, 
wyjaśniający taką formę uroczy-

stości i zachęcający do wzięcia 
w niej udziału. Jako pierwszy 
punkt umieszczono wywiad prze-
prowadzony przez Julię Naskręt 
z panem profesorem Jarosławem   
Burchardtem. Dotyczył on oko-
liczności, w jakich Polska 
odzyskała swoją niepodległość, 
wyjaśnił również, dlaczego 
Narodowe Święto Niepodległości 
obchodzimy akurat 11 listopada-

to właśnie tego dnia Rada 
Regencyjna przekazała władzę 
nad wojskiem Józefowi Piłsuds-
kiemu, a na froncie zachodnim 
zamilkły działa (dowództwo 
niemieckie podpisało akt kapi-
tulacji). Julia Naskręt i prof. 
J. Burchardt rozmawiali również 
o udziale Polaków w I wojnie 
światowej, o tym, jak nasi 
przodkowie zmuszeni byli walczyć 
przeciwko sobie, na różnych 

frontach. Nie obyło się również 
bez wzmianki o pierwszym 
udanym powstaniu w naszej 
historii. Tak, chodzi tu o powstanie 
wielkopolskie. Profesor Burchardt 
poruszył jego temat przy oma-
wianiu ról ważnych dla naszej 
historii postaci w okresie walk 
o niepodległość, takich jak Józef 
Piłsudski, Roman Dmowski czy 
właśnie Ignacy Jan Paderewski, po 
wizycie którego w naszym mieście 
wybuchło powstanie. Pod koniec 
wywiadu padło również bardzo 
ciekawe pytanie: „Czy historia 
uczy patriotyzmu?”. Prof. Bur-
chardt na to pytanie odpowiedział 
twierdząco, w swojej wypowiedzi 
przestrzegając również, że „jeżeli 
do nauki historii włącza się 
współczesna polityka, no to nic 
z tego nie wychodzi” a także, że 
„należałoby oddzielić interpretację 
polityczną czasów, w których się 
żyje, od rzeczywistych faktów, 
które miały miejsce”. Naprawdę 
warto zapoznać się z całym 
wywiadem, może on poszerzyć 
naszą historyczną wiedzę.

Drugą propozycją klasy 2Bg był 
artykuł napisany przez Monikę 
Wiśniewską, w której przed-
stawiona została długa i żmudna 
droga Polaków do odzyskania 
niepodległości. Autorka w swoim 
tekście skupia się na powstaniu 
listopadowym z 1830 roku 
i Wiośnie Ludów (1848-1849). 
Ciekawym dopełnieniem artykułu 
jest duża liczba cytatów, jak 
chociażby ten Michaiła Bakunina, 
rosyjskiego opozycjonisty: „Gdyby-
ście byli wolni, my też byśmy 
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Drodzy czytelnicy,
w tym niespokojnym, pełnym - nie zawsze miłych - niespodzianek roku, 
życzymy Wam świąt, które pozwolą odetchnąć od tego wszystkiego. Świąt 
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Trzymajcie się zdrowo i dbajcie o siebie.
Redakcja "Czwartej Władzy”

1

2

3

3

5

5

5

6

6



Str. 2

uzyskali wolność… My zjedno-
czeni z wami wspólnymi 
uczuciami, walczący o wspólną 
sprawę […], będziemy mogli 
kiedyś wraz z wami zaśpiewać 
polską pieśń narodową, hymn 
słowiańskiej wolności; Jeszcze 
Polska nie zginęła”. Słowa te 
zostały wypo-wiedziane podczas 
obchodów 17. rocznicy wybuchu 
powstania listopadowego, w 
Paryżu. Monika Wiśniewska 
wskazuje również na rosnącą 
w tamtych czasach solidarność 
narodów europejskich i ich 
sympatię dla uciemiężonej 
Polski. Artykuł przypominał 
również o działaniach Ignacego 

Jana Paderewskiego w USA i o 
prezydencie Wilsonie, który 
wyraźnie mówił, że Polska ma 
prawo do niepodległości. Swój 
tekst autorka zakończyła 
trafnymi słowami, których zna-
czenie warto dobrze przemyśleć 
i zapamiętać: „Tylko ofiarnym 
i nieustającym działaniom na-
szych przodków zawdzięczamy 
wolność, dlatego o nich 
pamiętamy i czcimy ich 
poświęcenie 11 listopada 
każdego roku. Chwała i cześć 
bohaterom”. 

Niełatwo jest zorganizować 
godną formę obchodów Naro-

dowego Święta Niepodległości, 
na szczęście udało się to 
naszym rówieśnikom z klasy 
2Bg. Możemy im śmiało podzię-
kować za możliwość uczczenia 
tej historycznej rocznicy. Mam 
jednak nadzieję, że za rok 

będziemy mogli powrócić do 
tradycyjnej, wspólnej formy 
celebracji 11 listopada. Nie 
tylko Święta Niepodległości, bo 
przecież 11 listopada jest dla 
poznaniaków dniem dwóch 
świąt. Tym drugim jest 
oczywiście Święto Św. Marcina, 
któremu zwykle towarzyszy 
kiermasz i parada, a w tym 
roku jedynie kolejki do cukierni 
po słynne rogale. Można było 
też wspomóc lokalne resta-
uracje, zamawiając jedzenie 
z dowozem do domu.

W Y W I A D Z W I C E M I ST R Z A M I P OZ N A Ń S K I E J L I G I D E BAT 

29 października br.  reprezentacja 
"Czwórki" w składzie: Jan Matera, Mateusz 
Sobolewski, Jędrzej Sypniewski oraz 
Wiktor Gaweł zajęli II miejsce w Finale 
Poznańskiej Ligi Debat, a Jan Matera 
został najlepszym mówcą całego turnieju. 
Z naszymi wicemistrzami rozmawiała 
Weronika Iwan.

Jak długo musieliście się przygotowywać 
do finału?

Jędrzej Sypniewski: Od podania tezy 
mieliśmy normalnie dwa tygodnie, a w 
połowie tego czasu był zawsze wykład, 
który miał nam pomóc zrozumieć tezę. 

Wiktor Gaweł :  Treść tezy finałowej 
poznaliśmy na tydzień przed debatą, 
a pierwsze konsultacje na jej temat 
rozpoczęły się jeszcze w ten sam dzień.

Jak wyglądały debaty w czasie pandemii? 

Jan Matera: W czasie epidemii musieliśmy 
przenieść się do sieci. Z innymi szkołami 
łączyliśmy się przez Zooma i tam wszystko 
się odbywało.

Wiktor Gaweł: Podczas debaty bardzo 
ważna jest mowa ciała, odpowiednia 
intonacja głosu oraz radzenie sobie ze 
stresem. Niestety, to wszystko podczas 
pandemii zostało pozbawione bytu. 

Z kim rywalizowaliście? 

Mateusz Sobolewski: W ostatniej debacie 
rywalizowaliśmy z V LO

O czym debatowaliście w finale?

Jędrzej Sypniewski: O tym, czy w przypadku 

wycinki drzew w mieście interes społeczny 
powinien być ważniejszy od własności 
prywatnej. My dostaliśmy opozycję, czyli 
zaprzeczaliśmy tej tezie.

N a  j a k i e j  p o d s t a w i e  w y ł a n i a n o 
zwycięzcę?

Mateusz Sobolewski: Zwycięzcę wyłaniało 
5-osobowe jury. Sędziowie mają swoje 
karty, na których przyznają punkty, np. za 
styl debatowania, spójność drużyny czy styl 
mówienia każdego z mówców. To wszystko 
zbiera się na małe punkty, a drużyna 
z większą ich liczbą wygrywa. Przegraliśmy 
wynikiem 2:3, 2 sędziów było za nami, a 3 
za przeciwnikami. 

Jak się czujecie jako wicemistrzowie oraz 
jak się czuje Jan z tytułem najlepszego 
mówcy? 

Wiktor Gaweł: Czujemy się jak mistrzowie, 
praca, którą wykonaliśmy podczas tej 
rundy pozwala nam się tak czuć. Wynik 
debaty był dla nas niezrozumiały, ale każdy 
z jury ma prawo do subiektywnej oceny. 
Osobiście uważam, iż ocena jury debaty 
finałowej minęła się z prawdą.   

Jan Matera: Nie spodziewałem się tego 
wyróżnienia. Ciężko pracowałem, ale przez 
myśl mi nie przeszło, że organizatorzy to 
docenią. Sukces przyjąłem z pokorą, bo 
wiem z czego wynika. To godziny spędzone 
na czytaniu artykułów, raportów i innych 
publikacji. To ćwiczenie mowy, tak, by była 
atrakcyjna dla odbiorców. To stres, który 
towarzyszy ci na 10 minut przed debatą. To 
doświadczenia, jakich się nie zapomina i to 
one są moją nagrodą, a tytuł najlepszego 
mówcy traktuję jako dodatek. 

Dziękuję za rozmowę. 
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” 4 E V E RYO N E ”, B O  S Z AC U N E K TO P R AWO N AS WS Z YST K I C H 
Tekst: Jakub Bednarek, 
przewodniczący Samorządu 
Uczniowskiego IV LO,
redakcja: Marcin Klonowski

Ten rok zdecydowanie nas nie 
rozpieszcza. Na świecie oraz 
w Polsce dzieje się wiele i to 
niekoniecznie dobrego. Oglą-
dając relacje ze światowych 
oraz krajowych wydarzeń, 
mamy – jako Samorząd 
Uczniowski – wrażenie, że 
czasem zapomina się o tym, 
że wszyscy jesteśmy ludźmi 
i każdy z nas zasługuje na 
szacunek. Jest to jedna z naj-
wyższych wartości i należy się 
nam ona niezależnie od 
naszej różnorodności. Społe-
czność naszego liceum 

również jest różnorodna 
i absolutnie nikt nie powinien 
się tu czuć gorszy.

Właśnie dlatego powstała 
akcja „4Everyone”, czyli nasza 
samorządowa kampania na 
rzecz szacunku. Jej celem jest 
promowanie wśród uczniów 

naszego liceum tolerancji 
i szacunku do każdego czło-
wieka, niezależnie od jego 
przekonań politycznych i religi-
jnych, wyglądu, orientacji 
psychoseksualnej lub naro-
dowości. Kampania zostanie 
zrealizowana w formie cyklu 
trzech wywiadów, z dobrze 
znanymi Wam osobistościami 
– prof. Karoliną Kręglewską, 
prof. Joanną Dziadkiewicz, 
prof. Małgorzatą Wojkiewicz 
oraz prof. Krzysztofem 
Schrammem. Z naszymi 
nauczycielami i psycholożkami 
poruszymy ważne tematy, 
takie jak: znaczenie akce-
ptacji, szacunku i równości dla 
rozwoju młodzieży, a także 
ludzi dorosłych. Omówimy 

również pojęcie piękna. 

Premierę zaplanowaliśmy na 
10 grudnia, kiedy to właśnie 
przypada Międzynarodowy 
Dzień Praw Człowieka. 
Wywiady będziecie mogli 
obejrzeć na szkolnym kanale 
YouTube – „4 Strefa” lub 
odsłuchać jako podcast 
w serwisie Spotify. Gorąco 
zachęcamy do tego Was, 
uczniów, a także naszych 
nauczycieli. Liczymy, że akcja 
„4Everyone” pokaże, że 
„Czwórka” jest miejscem 
otwartym, gdzie każdy może 
czuć się bezpiecznie, a także 
znaleźć pomoc w razie proble-
mów. Pamiętajmy, że szacu-
nek to prawo nas wszystkich.

O P O S ŁOWA N I U S ŁÓW K I L K A                                                                                      
Wywiad z Maciejem Kopcem 
– posłem Wiosny przepro-
wadził Jakub Tomczak

Dlaczego w ogóle zainte-
resowałeś się polityką? Już w 
młodości planowałeś się 
pchać w ten świat czy 
przyszło to z wiekiem?

Zawsze interesowałem się 
lekcjami wiedzy o społe-
czeństwie, zawsze mnie 
w jakiś sposób pociągała 
polityka jako narzędzie zmiany 
rzeczywistości na lepszą. 
Myślę, że zainspirowała mnie 
też moja babcia, która od 
najmłodszych lat rozmawiała 
ze mną o historii i polityce. 
Śmieję się, że “całe życie 
jestem w opozycji”, bo uwa-
żam, że polityka od kilkunastu 
lat jest w Polsce prowadzona 
w niewłaściwy sposób. Moja 
przygoda z polityką zaczęła 
się w 2010 roku, gdy 
pojechałem na spotkanie 
z Januszem Palikotem, który 
budował ruch społeczny. 
Miałem wtedy dwadzieścia lat. 
Janusz wtedy mnie komple-
tnie porwał tym, co mówił. 
Programem gospodarczym, 
który przedstawiał i wizją 
nowoczesnego państwa, którą 
do dziś mam w sercu. 
Zainteresowało mnie to do 
tego stopnia, że postanowiłem 
włączyć się w budowę Ruchu 
Palikota. Rok później w swoim 

rodzinnym Rybniku utwo-
rzyłem regionalny klub partii. 
Dwa lata później zostałem 
wiceprzewodniczącym 30. 
Okręgu wyborczego, a partię 
Twój Ruch opuściłem dopiero 
w 2019 roku, wstępując do 
Wiosny.  

Do jakiej szkoły średniej 
chodziłeś? 

Chodziłem do liceum ogólno-
kształcącego. Nigdy nie byłem 
jakoś szczególnie skupiony na 
ocenach oraz wynikach 
przedstawianych liczbami, 
procentami. Zawsze starałem 
się uczyć tego, co mnie 
interesowało. Chodziłem do 
liceum, które nie było jakąś 
dobrą szkołą. Zamykało ono 
rankingi w moim mieście. 
Natomiast wspominam je 
świetnie z tego względu, że 
byli tam nauczyciele, którzy 
dostrzegli, że ja chcę reali-
zować się po swojemu. Nie 
byłem żadnym prymusem, 
natomiast w obszarach, które 
mnie interesowały, dzięki 
wsparciu nauczycieli – rozwi-
jałem się zgodnie ze swoimi 
oczekiwaniami. 

Był to jakiś konkretny profil? 
Czy profil ogólny?

To był profil humanistyczny. 
Rozszerzony miałem bodajże 
język angielski oraz WOS. 

Zdecydowanie jestem huma-
nistą. Zresztą później studia 
na mojej uczelni – wspaniałej 
Akademii Ekonomicznej 
w Katowicach, również nau-
czyły mnie wiele. Moja wykła-
dowczyni, niezwykle mądra 
Pani profesor – Irmgard 
Smandek bardzo zaskoczyła 
mnie, gdy na pierwszym 
wykładzie z makroekonomii 
stwierdziła, że ekonomia to 
nauka humanistyczna. Wtedy 
wiedziałem, że “jestem w 
domu”.

A z jakich przedmiotów zda-
wałeś maturę? Zdawałeś 
jakieś rozszerzenia?

Pamiętam, że zdawałem 
rozszerzony WOS, który nie 
poszedł mi zbyt dobrze. Wtedy 
na maturze była już obowią-
zkowa matematyka, miałem 
z nią kłopot. Przez ponad pół 
roku kilka razy w tygodniu 
brałem korepetycje z matmy, 
na szczęście ciężka praca 
przyniosła efekt i zaliczyłem 
ten przedmiot. Nigdy się nie 
przekonałem do matematyki 
– po prostu jej nie lubię, co 
ciekawe – z fizyką nie miałem 
nigdy kłopotu. 

Czy przydało się to w obe-
cnej pracy?

Tak, edukacja, ludzie, których 
spotykałem w szkołach, 

zarówno nauczyciele, wykła-
dowcy, ale też koledzy 
i koleżanki, to wszystko mnie 
ukształtowało. To były super 
czasy. Do dziś z wieloma 
osobami utrzymuję kontakt – 
na przykład z moją polonistką 
z gimnazjum, która nauczyła 
mnie wiele o języku polskim, 
ale także o polityce, kulturze, 
sztuce czy modzie. Po latach 
oceniam, że wszystkie pora-
żki, sukcesy, doświadczenia – 
i dobre, i złe (nigdy nie byłem 
“łatwym uczniem”) to doświa-
dczenia, które zahartowały 
mnie i sprawiły, że dziś jestem 
tym, kim jestem.  

Czytałem, że w roku 2014 
zacząłeś prowadzić własną 
działalność gospodarczą. 
Taka praca różniła się od 
pracy posła? Jest bardziej 
wymagająca? 

Jak zakłada się firmę, 
szczególnie w trudnych, 
polskich warunkach (tutaj 
naprawdę nic nie jest proste, 
a system traktuje przedsię-
biorców okropnie), to jest się 
w pracy tak naprawdę dobre 
szesnaście godzin dziennie. 
Jeżeli chodzi o sprawowanie 
przeze mnie mandatu 
poselskiego, to nie widzę 
specjalnych różnic, bo staram 
się, by moje poselstwo było 
jak najbardziej aktywne 
i pracowite. Moje biuro działa

Logo kampanii „4Everyone”, zaprojektowane 
przez Wiktorię Śliwińską.
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codzienie od dziewiątej do 
siedemnastej, ale to nie tylko 
ta działalność, ponieważ 
jeździmy na różne spotkania 
z ludźmi, akcje czy inte-
rwencje, także w weekendy. 
Do tego oczywiście posie-
dzenia Sejmu, komisje 
sejmowe i mnóstwo innych 
aktywności.

Na czym według Ciebie 
polega praca posła?

Moim zdaniem polega na tym, 
by być narzędziem w ręku 
swoich wyborców. Jestem 
reprezentantem ludzi, którzy 
na mnie głosowali, więc nie 
wyobrażam sobie innego 
podejścia do mojej pracy. 
Jestem przewidywalny 
w swoich zachowaniach, jeżeli 
chodzi o politykę. To dotyczy 
zarówno światopoglądu, jak 
i spraw gospodarczych czy 
społecznych. To jest moja 
ogromna satysfakcja, że mogę 
o tym mówić głośno. Nie 
muszę w polityce grać roli, 
grać kogoś, kim nie jestem. 
Jeśli ktoś kiedyś będzie ode 
mnie tego wymagał – to 
będzie koniec mojej przygody 
z polityką. To dosyć nie-
spotykane w tej pracy i jestem 
z tego bardzo zadowolony. 

Czy w tym zawodzie można 
znaleźć jakiś wolny czas?

Ja jestem pracoholikiem, 
czuję się bardzo zobowiązany 
wobec ludzi, którzy pokładają 
we mnie nadzieje. To powo-
duje, że z czasem wolnym jest 
ciężko. Często przychodzę do 
domu wieczorem, siadam na 
kanapie i myślę już o tym, co 
będziemy robić. Nie jestem 
posłem, który przyjeżdza do 
Sejmu na posiedzenie, 
podnosi rękę podczas posie-
dzenia, po czym zapomina 
o tym, gdzie pracuje i zaszywa 
się, uciekając od swoich 
obowiązków.

Łatwo jest Tobie pogodzić 
życie prywatne z pracą? 
Masz jakieś zaintere-
sowania? Masz czas dla 
znajomych?

Zawsze miałem w życiu pasję. 
Kiedyś to było żeglarstwo, 
dzisiaj niestety na żeglarstwo 
nie mam już czasu. Aktualnie 
jeżdżę konno. Jak tylko mogę, 
staram się, żeby był to choć 
jeden dzień w tygodniu, jadę 
na moją ukochaną śląską 
wieś, do natury, do koni. To 
pozwala wyrzucić z siebie 
dużo stresu oraz złapać 
oddech. Natomiast jest 
ogromny problem z utrzymy-
waniem przyjaźni i relacji ze 
znajomymi, ponieważ tej pracy 
jest naprawdę dużo. Telefon 
cały czas dzwoni, powiado-
mienia ciągle brzęczą, natłok 
spraw i ludzi, którzy się ze 
mną kontaktują sprawia, że 
czasami spotykam kogoś, 
kogo znam od wielu lat 
i okazuje się, że ostatnio 
widzieliśmy się tak dawno, że 
wstyd przyznać.

Wspominałeś o jeździe 
konno. W taki sposób 
odreagowujesz stres? Masz 
jeszcze jakieś inne sposoby?

Jeżdżę konno i to naprawdę 
daje mi dużo, ponieważ 
kocham naturę, oprócz tego 
chodzę na siłownię. Staram 
się raz na jakiś czas wybrać 
na jakiś film, ale to chyba tyle, 
bo na więcej nie mam czasu. 
Jestem uzależniony od 
muzyki, od starych, dobrych 
kapel rockowych i ona też 
pomaga. W samochodzie, 
pociągu, gdziekolwiek jestem 
– są za mną moje ulubione 
utwory.

Miałeś kiedykolwiek mo-
ment, w którym zamierzałeś 
się poddać, bo już nie 
dawałeś rady? Co Tobie 
wtedy pomogło?

Był taki moment, w którym 
chciałem oddać mandat 
poselski. Ale to nie wynikało 
ze zmęczenia, tylko sposobu 
postępowania polityków. To 
była słynna reasumpcja 
głosowania, którą zarządziła 
marszałkini Witek. To był 
moment, w którym czułem się 
kompletnie bezsilny. Ktoś na 
moich oczach zaatakował 
fundament demokracji parla-

mentarnej, jakim są głoso-
wania. Natomiast do zmę-
czenia i do niewyspania już 
raczej przywykłem. Jestem 
fanem kawy, więc wypijam 
tych kaw średnio osiem - 
dziesięć dziennie. U mnie 
praktycznie wygląda to tak: 
kawa, praca, kawa, praca, 
jednak to mnie napędza. Nie 
jest też tak, że wykonywanie 
mandatu poselskiego to jest 
coś łatwego. To trudne, ale 
świetne doświadczenie, które 
cały czas rozwija. Jestem 
posłem po raz pierwszy, więc 
chłonę wiedzę. 

W związku z obecną sytuacją 
w Polsce i na świecie tej 
pracy jest więcej czy raczej 
nic się nie zmieniło?

Nie mam punktu odniesienia, 
ponieważ to jest moja 
pierwsza kadencja, ale to nie 
zmienia faktu, że jest jak 
rollercoaster. Cały czas się 
coś dzieje. Cały czas są jakieś 
kontrowersyjne ustawy, działa-
nia. Są też protesty w trudnym 
okresie, jakim jest pandemia, 
ludzie potrzebują wsparcia, 
które staramy się z całym 
KopiecTeamem zapewnić, 
więc tak naprawdę jest to 
jazda bez trzymanki. 

Wiele młodych osób 
interesuje się polską sceną 
polityczną, a niektórzy wiążą 
z tym swoją przyszłość 
zawodową. Masz jakieś 
wskazówki dla takich osób? 

Warto wyćwiczyć asertywność. 

Naprawdę cenna jest konse-
kwencja w mówieniu o swoich 
poglądach. Wartościową 
cechą jest niezależność, żeby 
móc mówić w Sejmie o tym, 
co się tak naprawdę myśli. 
Bardzo potrzebujemy polity-
ków, którzy będą postępowali 
w zgodzie z własnym sumie-
niem oraz tym, co obiecują 
wyborcom w kampaniach, 
a nie tylko spełniali wolę 
partii. To jest istota tego, 
byśmy niedługo zmienili 
społeczeństwo na nowo-
czesne, czyli na takie, które 
ma poczucie, że dzięki posłom 
i posłankom w Sejmie, 
obywatele i obywatelki mają 
wpływ na to, co się dzieje 
w kraju. Ważne jest też to, 
żeby kształcić umiejętność 
pracy w zespole, bo wspólnie 
można więcej osiągnąć.

Masz jeszcze jakieś rady dla 
młodych? 

Tak. Po pierwsze, nie zanie-
dbujcie edukacji. Szczególnie 
w takich kierunkach, które 
Was naprawdę interesują. 
Uczcie się języków obcych, by 
na całym świecie czuć się, jak 
u siebie w domu. To jest 
bardzo istotne, by móc 
wymieniać się doświa-
dczeniami z obywatelami 
innych krajów. Po drugie – 
słuchajcie głosu swojego 
serca oraz róbcie to, co 
dyktuje Wam intuicja i serce, 
ponieważ tylko wtedy da Wam 
to satysfakcję i pozwoli 
zrealizować Wasze cele. Po 
trzecie - pamiętajcie, że 
w życiu nic się nie udaje i nie 
robi samo. Na efekty trzeba 
sobie zapracować. Nie wie-
rzcie ludziom, którzy mówią, 
że w życiu wszystko przy-
chodzi łatwo i że ktoś 
“powinien Wam coś dać”. To 
tak nie działa.

To już wszystko. Dziękuję za 
rozmowę. Mam nadzieję, że 
Twoje słowa przydadzą się 
komuś w przyszłości.
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OKIEM DRUGOKLASISTY
Marcin Klonowski

Od września ludzie obstawiali 

kiedy i czy w ogóle zamkną 

szkoły. Jak wszyscy wiemy 

rację mieli ci, którzy stawiali 

na ponowne przejście na 

naukę zdalną. Czy cieszymy 

się z tego faktu? Jak wykazała 

ankieta z poprzedniego nu-

meru, większość uczniów 

naszego liceum wolała naukę 

zdalną od stacjonarnej… 

z różnych powodów. Czy nadal 

tak jest? 

Bo przecież nie jest to już ta 

sama nauka zdalna, co ta 

trwająca od początków marca, 

aż do samych wakacji. Teraz 

wszyscy jesteśmy na to 

bardziej przygotowani. Lekcje 

znacznie bardziej przypo-

minają te, odbywające się 

w murach szkoły, jednak 

wciąż nie jest to to samo… 

i nigdy nie będzie. Przy okazji 

nauki zdalnej inaczej wcho-

dzimy w interakcje, inaczej się 

uczymy i inaczej funkcjo-

nujemy. Każdy sam oceni, czy 

mu lepiej czy gorzej. Ale każdy 

przyzna, że COVID zdecy-

dowanie nie jest w odwrocie, 

jak to niektórzy mówili.

Wiele też się dzieje w całej 

Polsce, już poza samym 

faktem epidemii. Są to rzeczy, 

których przez wzgląd na 

apolityczny statut „Czwartej 

Władzy” nie mogę tu poru-

szyć. Nie powiem, długo mnie 

to gryzło. Wiem jednak, że 

każdy potrafi spojrzeć na tę 

sytuację własnym okiem 

i bezproblemowo wyrobić 

sobie o niej zdanie. Jak dalej 

się ona rozwinie? – to pytanie 

pozostawiam Wam do osobi-

stego rozpatrzenia. 

Wracając do tematów niepo-

litycznych, a pandemicznych. 

Wirus jest coraz bliżej nas, 

coraz więcej osób słyszy, że 

ich krewny jest zakażony. 

Wracają dawne obostrzenia, 

a niektóre z nich zwiastują 

ponowny lockdown. Niektórym 

z nas coraz ciężej może być 

utrzymać „barierę optymizmu” 

i zachować uśmiech. Pamię-

tajcie, że nigdy nie jesteście 

sami. Zawsze znajdzie się 

ktoś, kto Was wesprze i po-

cieszy w razie potrzeby. Warto 

mieć przy sobie ludzi, którym 

się ufa. Nawet przez zwykłą 

rozmowę o niczym, czy też 

interakcję na e-lekcji mogą 

oni wywołać uśmiech na 

naszych twarzach. Ostatnio 

coraz częściej doceniam ten 

fakt, tak samo, jak coraz 

bardziej zacząłem uwielbiać 

swoją działkę nad jeziorem 

otoczonym lasem. Te rzeczy 

sprawiają, że choć na chwilę 

zapominam o tych wszystkich 

przytłaczających rzeczach 

dziejących się ostatnio wokół 

nas. Ważne jest, by nie dać 

się pochłonąć strachowi i 

rozpaczy.  A gdy mamy 

wsparcie bliskich nam osób, 

wszystko jest łatwiejsze.

NIEBIESKI KSIĘŻYC PODCZAS NOCY STRACHU
Marta Jóźwiak

W tegoroczną noc hallowee-

nową 2020 r. miało miejsce 

interesujące zjawisko nazy-

wane potocznie „Niebieskim 

Księżycem”. 

Czym jednak jest ów księżyc? 

Nazywamy tak drugą pełnię 

księżyca w ciągu miesiąca. 

Średnio, aby doszło do 

kompletnej pełni potrzeba 29 

dni. W tym roku jednak 

pierwsza pełnia w paździe-

rniku przypadała na jego 

pierwszy dzień. Ciekawa jest 

też sama nazwa tego zdarze-

nia, ponieważ naturalny 

satelita Ziemi wcale nie jest 

niebieski. Nazwa ta pochodzi 

od powiedzenia, używanego 

w języku angielskim - „once in 

a blue moon”. Używa się go, 

by podkreślić coś niezwykle 

rzadkiego. Taka pełnia ostatni 

raz miała miejsce w 1944 r., 

czyli aż 76 lat temu. 

W Polsce, o tej porze roku, 

pełnia rozpoczęła się już 

o 15:51, księżyc znajdował się 

wtedy 405 290 km od Ziemi, 

prawie najdalej w tym roku. 

Niestety, długo jeszcze ciężko 

było cokolwiek na niebie 

zauważyć. Cały wieczór 

i jeszcze długo w nocy księżyc 

znajdował się za chmurami, 

na co prognozy pogody tej 

nocy nie wskazywały. Cierpli-

wość jednak się opłaciła. 

Około godziny 2 można było 

dostrzec gołym okiem piękny, 

rozświetlający ciemność 

księżyc w pełni. Z pewnością 

zjawisko było warte obej-

rzenia, choćby w ramach 

urozmaicenia lubianego przez 

młodzież i dzieci święta 

strachu - Halloween.

 
Z ŁÓŻ TO SA M ! 

Jagoda Nawrot

Tym razem chcę wam, Drodzy 

Czytelnicy, opowiedzieć o sztu-

ce składania papieru zwanej 

origami.

Wywodzi się ona z Japonii 

i jest znana tam od wielu 

wieków (prawdopodobnie od 

roku 700). Była wtedy wyko-

rzystywana tylko do religijnych 

ceremonii ze względu na cenę 

papieru. Ostatnio jednak 

zdobywa coraz większą 

popularność nie tylko wśród 

dzieci, ale również wśród 

dorosłych. Nic zresztą dziw-

nego. Wystarczy znaleźć tylko 

kartkę papieru (nie zawsze 

kwadratową), chwilę czasu, 

trochę cierpliwości i już – 

prosta figurka gotowa! Istnieją 

jednak figury trudniejsze, 

których nie da się czasami 

wykonać bez użycia kleju czy 

nożyczek, wymagają poświę-

cenia kilku godzin, a w 

przypadku origami 3D (do 

którego moduły, o dziwo, 

składa się w bardzo prosty 

sposób) nawet miesięcy. 

Na co zwrócić uwagę, zabie-

rając się za pracę? Przede 

wszystkim na dobór odpowie-

dniego papieru. Od niego 

między innymi będzie zależał 

ostateczny wygląd figurki. 

Ważna jest tutaj grubość 

materiału. Muszą być wido-

czne na nim linie zgięcia, 

założenia, które zrobimy, mają 

być wyraźne i kartka nie może 

się rozrywać pod ich wpły-

wem. W sklepach papier-

niczych można dostać spe-

cjalny papier do składania 

origami, ale zwykłe, kwadrat-

owe karteczki biurowe też 

zdają egzamin. Przed przystą-

pieniem do pracy należy umyć 
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i dokładnie wytrzeć ręce, żeby 

nie rozmiękczyć papieru. 

Warto też, w trakcie skład-

ania, wygładzać linie zgięcia 

patyczkiem lekarskim albo 

linijką. Im będą one wyraź-

niejsze, tym łatwiej będzie 

nam pracować. Ważne jest 

także w miarę równe składa-

nie jednej krawędzi do drugiej. 

Ma to duży wpływ na wygląd 

końcowy figurki.

Jest wiele tutoriali bądź 

książek z instrukcjami składa-

nia origami. Na YouTube 

można znaleźć kanały zało-

żone przez artystów specja-

lizujących się w tej sztuce. 

Uważam, że godnymi pole-

cenia są „Vinci” oraz „Origami 

with Jo Nakashima”. A dla 

początkujących umieszczam 

poniżej instrukcję złożenia 

łatwego lisa. Twórzcie dużo 

i trzymajcie się zdrowo!

   F L A N AG A N J E ST W FO R M I E 
Marcin Klonowski

John Flanagan to australijski 

pisarz, którego książki od lat 

pojawiają się na listach 

bestselerów „New York 

Timesa”. Światową popula-

rność przyniosła mu seria pt. 

„Zwiadowcy”, która światło 

dzienne ujrzała w 2004 roku. 

W późniejszych latach do 

rozrastającej się serii dołą-

czyły dwa tomy prequeli i spin-

off – seria „Drużyna”. Wcze-

sną jesienią tego roku 

powitaliśmy kolejne „zwiado-

wcze” dziecko Flanagana 

o tytule „Zaginiony książę”.

A jaki książę zaginął? Galijski. 

Choć w zasadzie został 

zakładnikiem żądnego władzy 

barona Lassigny, przeciwnika 

tamtejszego króla – Philippa. 

Galijski władca zwraca się 

z prośbą o pomoc do króla 

Duncana i Korpusu Zwiado-

wców. Ci, wiedząc, że jeśli nie 

pomogą Philippowi, to władzę 

w Galii przejmie baron 

Lassigny, a Araluenowi będzie 

grozić wojna, niechętnie 

zgadzają się pomóc. Na misję 

rusza żywa legenda królestwa 

- Will Treaty wraz ze swoją 

uczennicą Maddie. Dla zmyle-

nia wrogów udają wędrownych 

rybałtów, co samo w sobie 

jest dla Willa pewnym powro-

tem do przeszłości. Misja 

może okazać się jednak 

wyzwaniem, któremu nie uda 

im się sprostać bez czyjejś 

pomocy. Pomocy starego 

przyjaciela, który o wygląd 

włosów i brody dba przy 

użyciu swojej saksy. Człowieka 

utalentowanego, niepoko-

nanego mistrza w swoim 

fachu, legendy, która 

wyszkoliła legendę…

W tej książce mamy okazję 

podziwiać pełnię umiejętności 

Flanagana. Już po pierwszych 

kilku zdaniach czuje się, że 

książka ta będzie godną 

kontynuacją przygód uwielbia-

nych przez miliony bohaterów. 

Nie jest to błędne przeczucie. 

„Zaginiony książę” ma wartką, 

trzymającą w napięciu akcję, 

od której nie sposób się 

oderwać. Nie brakuje w niej 

również zwiadowczego hu-

moru i tej samej niesamowitej 

atmosfery, obecnej w poprze-

dnich częściach serii. Halt, 

podobnie jak Flanagan, jest 

w świetnej formie i na pewno 

nie zawiedzie swoich fanów, 

mimo tego, że znaczna część 

historii odbywa się bez jego 

udziału. Samo zakończenie 

jest również dla Flanagana 

bardzo typowe. Sprawia 

bowiem, że czytelnik rozpa-

czliwie szuka kolejnych stronic 

książki, by tylko dowiedzieć 

się, co będzie dalej. Wprawia 

go w nastrój niecierpliwego 

oczekiwania na kolejną część, 

a coś czuję, że warto będzie 

trochę poczekać. John 

Flanagan utrzymuje swój 

poziom, a nawet zwiększa go, 

wypuszczając jedną genialną 

książkę za drugą, a każda 

z nich jest tak samo warta 

przeczytania.

   D R O DZ Y C Z Y T E L N I CY ! 
Po przeczytaniu tego numeru 

„Czwartej Władzy” część 

z Was może mieć mieszane 

uczucia wobec naszej reda-

kcji. Możecie zadawać sobie 

pytanie: „Czy ci ludzie w ogóle 

widzą, co się dzieje w naszym 

kraju?” Już spieszymy z odpo-

wiedzią – widzimy. Widzimy, 

jak zmienia się sytuacja 

w naszym kraju i dlaczego tak 

się dzieje. Każdy z nas, podo-

bnie jak Wy, to przeżywa i ma 

własne zdanie na ten temat, 

które może wyrażać jako 

osoba prywatna. Jednak jako 

dziennikarze „Czwartej Wła-

dzy” musimy być apolityczni, 

nie możemy poruszać niektó-

rych tematów. „Czwarta 

Władza”, jako gazeta szkolna, 

od zawsze miała apolityczny 

statut – tak samo jak IV LO 

i inne szkoły. W obecnych 

czasach ten statut został 

wzmocniony za sprawą decyzji 

Pani Dyrektor Agaty 

Gutorskiej. 

To duże ograniczenie, ale 

i obowiązek. Obowiązek, 

którego my – w przeciwie-

ństwie do niektórych redakcji - 

mimo wszystko będziemy 

przestrzegać. 

W tych trudnych czasach 

życzymy Wam dużo zdrowia, 

cierpliwości i wytrwałości. 

Pamiętajcie, że nie jesteście 

sami.

W imieniu redakcji,
Marcin Klonowski
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